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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
1/. PRASA LITEWSKA O STANOWISKU POLSKI W ZWIĄZKU Z OBECNA 

SYTUACJĄ MIĘDZYNARODOWĄ. "L.Żinios” Nr.65 z 16.111%1936 r. Art. 
p.t. ’’Warszawa a Berlin” .Streszczenie*

Polska przy organizowaniu pokoju europejskiego odegrywalą 
ważną rolę. 0 ile w Anglji wszyscy wiedzą, że nikt z wybuchem 
nowej wojny nie wygra, o tyle w Polsce jest wielu ludzi, którzy 
zajmują w tej sprawie stanowisko niezdecydowane. Wydaje się, że 
Polacy--rozegrywają bardzo ryzykowną walk|i dyplomatyczną, myśląc, 
że ponieważ wojna tak czy inaczej kiedyś będzie musiała nastąpić, 
więc może da się coś na tej wojnie zarobić.

Trudno przewidzieć przyszłą politykę zagraniczną państw 
europejskich. Obecne jednak cele polityki tych państw nietrudno 
ustalić. Jedynie w Polsce istnieją liczne tendencje, dające pod­
stawę do nieporozumień, plotek i zdenerwowania. Polską/Polityka 
zagraniczna jest najbardziej niezrozumiałą polityką w Europie.
Zdaje się, że w Polsce istotnie sądzą, że Trzecia Rzesza wcześniej 
lub później rozpocznie wojnę. W Polsce przypuszcza się też, że 
Polacy spoczątku będą jedynie spokojnymi obserwatorami. To obo­
jętne stanowisko pozwoli później Polakom na przyłączenie się do 
tego kto będzie silniejszy.

Ncrazie wojny jednak niema. Na wojnę wypadnie czekać 
jeszcze rok, dwa lata, lub.trzy lata. Wobec tego, zdaniem Pola­
ków, nie warto zgóry decydować się no. jakąkolwiek kombinację.Le­
piej pozwolić na to, by obie strony spodziewały się polskiej po­
mocy i dały za to Polsce odpowiednie ’’honorarja”.

Taka jest koncepcja polskiej polityki zagranicznej .W prakty­
ce jednak przy jej realizowaniu natyka się Polska na wielkie 
trudności. Faza obecna zaczęła się w 1933 roku, kiedy Hitler zgo­
dził się pozostawić korytarz gdański na 10 lat w spokoju. Byłoby 
istotnie głupstwem ze strony Polski wyrzekać się tak wspaniałej 
propozycji. Jasną jest rzeczą, że znalazło się sporo osób,które 
zaczęły podejrzewać Polaków spowodu tak niespodziewanej ugody 
2 Niemcami .^Polacy zaś myśleli, że pomimo wszystko uda się utrzy­
mać przyjaźń z Francją i Rumunją. W Polsce panowało duże niezadowo­
lenie z Francji i to niezadowolenie poczęści uzasadnione. Francja 
dosyć często bowiem obrażała polskie ambicje. Piłsudski i Beck 
nigdy nie byli namiętnymi czcicielami Francji. Propozycje nie­
mieckie dały więc polakom dobre warunki posunięć wobec Paryża. 
Polska poczuła się mocarstwem.

Kto chce wykonywać gimnastykę musi być dobrym gimnasty­
kiem. Polska flirtując ze swym nowym partnerem zbyt się wpatrzyła 
w jego oczy i utraciła równowagę.pi^ma polskie i niemieckie pisa­
ły ̂ nawzajem przychylnie o obu krajach. Kwestja mniejszości na ja­
kiś czas była przytłumiona. Do Warszawy przyjeżdżali często prosze­
ni i nieproszeni pomocnicy Hitlera na rozmowy i ’’polowania”.przy 
jednej z takich okazyj Goering próbował namówić Piłsudskiego do' 
krucjaty przeciwko Sowietom. Jednak stary Marszałek odrzucił 
propozycję. Oficjalne osoby przyjeżdżały z Polski do Berlina i 
^krotce usłyszano z ust Polski o negatywnem stanowisku Polski wo­
bec paktu wschodniego. Za przykładem Hitlera Polacy zaczęli mówić 
o obustronnych traktatach, z których jednak nic nie wyszło.Gdy 
się słuchało przedstawiciela polskiego w Genewie, to można było 
pomyśleć, że głos pochodzi nie z Warszawy a z Berlina. Niekiedy 
polityka tak się łączyła, że trudno było odróżnić Polaków od 
narodowych socjalistów. . . . . . .

Z tych dobrych iosunków polsko-niemieckich automatycznie 
rozwinęły się dobre stosunki z rewizjonistycznemi Węgrami. W 
związku z tern stosunki Polski z Francją, Rumunją i Sowietami mu­
siały się pogorszyć. Pozatem w tym miodowym miesiącu stosunków 
Polsko-niemieckich zaogniły się stosunki Polski z Czechosłowacją 
spowodu mniejszości w Cieszynie, świat zaczął mówić o istnieniu 
sojuszu polsko-niemieckiego.

Stosunki Polski z Niemcami opierają się na respektowaniu 
pojemnych zobowiązań i na obawie. W Polsce wiedzą, że inne państwa 
°dczuwają to samo. Wierzą też, że z chwilą rozpoczęcia przez Niemcy
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wojny znajdzie się dostateczna liczba narodów, które trzymać się 
będą na uboczu, byle tylko umożliwić Niemcom zwycięstwa . Życzliwa 
neutralność Polski mogłaby Polakom zapewnić niezłą nagrodę.Nie­
wątpliwie Polska najmilejby widziała rozwój ekspansji niemieckiej 
kosztem Austrji i Czechosłowacji. Polacy nie płakaliby” spowodu roz­
bioru Czechosłowacji, której żywotność jest dla Warszawy dosyć 
nieznośna. W wypadku takiego rozbioru Polska być może otrzymałaby 
Cieszyn, zaś Węgry Słowację. Tego rodzaju wspólnota granic z Węgra­
mi wydaje się niektórym Polakom sympatyczna.

Trudno wierzyć by dla Polaków było rzeczą mił^, gdyby 
Niemcy napadły .na Sowietów. Arinja Hitlera może dosięgnąć. Rosji 
tylko przez terytorjum polskie, co dla Polaków byłoby dosyć niemił- 
Niemcy mogłyby jeszcze prowadzić swą armję przez Litwę i Łotwę, 
ew. z północy po przyłączeniu się finlandzkich sił zbrojnych.Jed­
nak nie byłoby to również Polakom miłe, gdyż Niemcy całkiemby 
Polskę wtedy otoczyli.

Obecnie Niemcy respektują korytarz. Po zwycięskiej woj­
nie i powiększeniu terytorjum Niemcy spewnością chciałyby tę ano- 
malję usunąć. Z tego względu też Polacy nie pragną wojny niemiecko 
sowieckiej.' W rzeczywistości jednak stosunki Polski z Trzecią 
Rzeszą wciąż się polepszają. Gdyby Japonja i Niemcy istotnie by­
ły przygotowane do napaści na Sowiety, wtedy do tego interesu 
zostałaby też wciągnięta Polska, chociaż niebardzoby tego chciała. 
Polacy zaś o planach japońskich i niemieckich są poinformowani 
dostatecznie dobrze.W ostatnich czasach mają Polacy okazję przy­
glądania się przebiegowi rzeczy zbliska. Przecież Japończycy 
używają Warszawy jako centrali wojennego szpiegostwa i akcji 
dyplomatycznej w Europie. /

Polska polityka zagraniczna jest niebezpieczna,gdyż za­
chęca wrogów pokoju i status quo. i grozi wciągnięciem Polski w 
konflikt, który może przynieść Polakom jedynie złe wyniki. Na 
szczęście wpływowe czynniki w Polsce zaczynają rozumieć: tę prostą 
prawdę. Generał Rydz śmigły jest crjentacji przychylnej dla Fran­
cuzów. Rydz śmigły jest istotnym wodzem armji polskiej, co stano­
wi ważny czynnik w polityce polskiej. Rydz śmigły jest następcą 
Piłsudskiego i jego politycznym^ spadkiem. Jest on też poważnym 
mężem stanu. Po śmierci Marszałka Piłsudskiego Rvdz śmigły cały 
czas stał na uboczu i starał się konsolidować swe wpływy w woj­
sku. Obecnie wydaje się, że Rydz Śmigły pragnie korygować zbyt 
wielką przyjaźń polską względem Niemiec.

Polska nie jest jedynem państwem w Europie, gdzie sfory 
wojskowe są mniej skłonne do awrntury i więcej lubią pokój, ani­
żeli ich cywilni koledzy. Jeżeli jednak framko-filskie tendencje 
ograniczą się tylko do armji, a panujące w innych dziedzinach 
sympatje dla Niemiec pozostaną, w takim razie uczucie niepewności 
w dalszym ciągu będzie w Warszawie odczuwana, zaś zagranicą sze-| 
rzyć się będą podejrzenia i ciemne domysły . Z samerni tylko sym- 
patjami dla Francji obecnie się daleko nie zajedzie.

/Uwaga Red."Biul.Kow.": Powyższy artykuł jest"listcm z 
Polski" pióra niejakiego Ludwika Fiszera/.

"Rytas" Nr.65 z 19.III.1936 r. Art.p.t. "Pozycja polska 
w obecnym konflikcie".Streszczenie:

Polski minister Spr.Zagranicznych Beck mimo wytworzonej 
nowej sytuacji wciąż jeszcze zdaje się chce trzymać' swej dotychcza­
sowej niewyraźnej, nienaturalnej i niezrozumiałej^polityki.Jak 
komunikują, Beck po rozmowie w Londynie z Flandin'em miał oświad­
czyć, że pakt lokarneński mało Polskę interesuje, zaś pakt fran­
cusko-polski pozostanie w mocy• Polska, jak o świadczył Beck, po­
prze Francję o ile ktoś na nią napadnie, lecz jeżeli chodzi o 
sankcje Flandin nie może się od Folski wiele spodziewać. Flandin 
miał oświadczyć Beckowi, że pakt lokarneński jest ważny również 
dla Polski, gdyż obejmuje także sojusz francusko-polski.

Społeczeństwo polskie i polska opinja publiczna,której 
obecny ustrój państwowy nie daje wypowiedzieć się w całej pełni, 
lub której .głosu rząd nie słucha, oddawna już domaga się zmiany
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? ? 5y ° 5n y ? ?  P ° l ? ^ i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  z w ł a s z c z a  o b e c n i e , g d y  
.. (p u c z ę  y  r o ż n e  k o n f l i k t y  z Niemcami p o l s k a  o p o z y c j a  p o r u s z y ł a  

nmf, r c a . o d ky ł a , s i <? w W a rsza w ie  k o n f e r e n c j a  o p o z y c y j n e j  
p a r t j i  l u d o w e j  n a  k t ó r e j  b y ł y  M a r s z a ł e k  Sejmu R a t a j  o ś w i a d c z y ł ,  że 
Niemcy p o g w a ł c i w s z y  p a k t  l o k a r n e ń s k i  n i e  c o f n ą  s i ę  r r z e d  p o g w a ł ­
c e n i e m , i n n y c h  r ó w n ie ż  t r a k t a t ó w  i  w t e n  s p o s ó b  w y w o ła ją  w o jn ę .
z a e r - d r n i f l  w skazyw a ł  n a  t o  , ż e  Niemcy b u d u j ą c  n a d  Renem t w i e r d z ę  
z a g r a d z a j ą  f r a n c u z o m  d r o g ę  do p r z y j ś c i a  P o l s c e  z pomocą w wypadku 
n /!:;f 4s c i  z e  s t r o n y n i e m i e c k i e j .  Zdan iem  mówcy z m n i e j s z a  t o  b a r d z o  
e f e k t  s o j u s z u  p o l s k o - f r a n c u s k i e g o .  Na z a k o ń c z e n i e  mówca ż a d a ł  by 
1 0 1  s k a s t a n ę j a / p o  s t r o n i e  p a ń s tw  y / a l c z ą c y c h  o p o k ó j  i  m ięd z y n a ro d o w e  
b e z p i e c z e ń s t w o .  I n n a  p o l i t y k a  P o l s k ę  może j e d y n i e  i z o l o w a ć . / A - 8 / 2 3 /

k . „ „ 2 / .  "LIETUVOS AIDAS" 0 SYTUACJI LITWINÓW WILEŃSKICH."L.
19*111 *1936 r .  A r t . p . t .  " L i k w i d a c j a  k u l t u r a l n e j  

d z i o k . a l n o s c i  L i tw in o w  w W i l n i e " . S t r e s z c z e n i e ^

7 ^ 4 . 4  r- s Pow° ń o w a n iu  f a l i  w ieców w W i l n i e  i  p o l s c e  p r z e c i w k o
P o l a c y  w y k a z a l i  w r e s z c i e  do  cz e g o  w t e n  s p o s ó b  d ą ż ą .  O s t a t ­

n i o  z a c z ę l i  P o l a c y  masowo zamykać o d d z i a ł y  l i t e w s k i c h  o r g a n i z a c y j  
7 ,:V p a l n y c h  w W i l e ń s z c z y ź n i e .  L ikw idow ane  s ą  i s t n i e j ą c e  oddawna 
a p o l i t y c z n e  o d d z i a ł y  l i t e w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  ś w . K a z i m i e r z a ,  zamyka­
ne  s z k o ł y ,  k t ó r e  u t r z y m u j e  t o w a r z y s t w o  o ś w i a to w e  " L y t a s " , zamykane 
c z y t e l n i e  lu d o w e  t e g o  t o w a r z y s t w a .  P o n a d t o  w y s i e d l a '  s i ę  i  s k a z u j e  
na g rzyw ny  p i e n i ę ż n e  m i e j s c o w y c h  u ś w i a d o m i o n y c h  L i tw in o w .

. . O p i e r a j ą  s i ę  na  rzekomem p r z e ś l a d o w a n i u  P o la k ó w  w N ie ­
p o d l e g ł e j  L i t  wie p r a g n i e  s i ę  z a d a ć  ś m i e r t e l n y  c i o s  c a ł e j  l i t e w ­
s k i e j  K u l t u r a l n e j  d z i a ł a l n o ś c i  w W i l e ń s z c z y ź n i e .  Ty iczasem w M ie -  
p o a l e g ł e j  L i t w i e  d z i a ł a l n o ś ć  i c l a k ó w  n i e  j e s t  s k rę p o w a n a  i  s z e r z y  
s i ę  c o r a z  b a r d z i e j .  S z k o ł y  p o l s k i e  d z i a ł a j ą  w d a l s z y m  c i ą g u ,  e h o -

s c ^mf  p o l o n i z o w a n e  są*?ń&wet d z i e c i  l i t e w s k i c h  r o d z i c ó w .  
M ło d z i e ż  p o l s k a  na  L i t w i e  d y ry g o w a n a  p r z e z  p o s t r o n n ą  r ę k ę  z o s t a ł a  
z a c h ę c o n a  do " o b r o n y  swego h o n o r u "  o czem ś w i a d c z y  c h o c i a ż b y  n i e ­
dawny f a k t  z pewnym l i t e w s k i m  d z i e n n i k a r z e m .
- Czy w s z y s t k o  t o  może t r w a ć  d ł u g o  i  c z y  można d o p u ś c i ć
do t e g o  by w W i l e ń s z c z y ź n i e  z o s t a ł a  s t ł u m i o n a  w s z e l k a  k u l t u r a l n a  
a k c j a  l i t e w s k a ,  p o d c z a s  gdy w N i e p o d l e g ł e j  L i t w i e  d z i a ł a l n o ś ć  F o l t -  
kow w z r a s t a ?  / A - 8 / 2 3 / .

I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI WEWNęTRZNEJ 
I  ZYCIE SPOŁECZNE.

K r o n i k a .

p o m y ś ln eg o  r o z w o j u  ż y c i a  p a ń s t w a  p o t r z e b n y  j e s t  ł a d  i  p r a c a !  Dla 
o s i ą g n i ę c i a  d o b r o b y t u  t r z e b a  p r a c o w a ć  i  okazywać  w y t r w a ł o ś ć .  Do 
d o b r o b y t u  d ą ż y c >n a l e ż y  n i e  d r o g ą  r e w o l u c j i  a" t y l k o '  e w o l u c j i ,  d o ­
p i e r o  w te d y  bowiem, z d a n ie m  m i n i s t r a  C z a p l i k a s a ,  d o b r o b y t  z o s t a ­
n i e  o s i ą g n i ę t y .  / C - 3 3 / . P .
B .w Ni emę-ife DOKOŁA POWODZI vV KOLNIE. " L . Ż i n i o s "  z 1 9 . I I I . 1956 r .  
P o z io m  wocy/ o p a d ł  j u ż  do 4 i  p ó ł  m e t r a .  S t r a t y  spowodowane p r z e z  
powodz o b l i c z a n e  s ą  n a  4 m i l j . l t .  D o r a ź n e j  pomocy p o t r z e b u j e  4  t y s .  
p o w o d z ia n .  Na t e n  c e l  z a c h o d z i  p o t r z e b a  asygnow ania .  c o n a j m n i e i  
p o ł  m i l j o n a  l i t ó w .  / C - 3 5 / . ‘

5 / .  NOWY"CZŁONEK RADY STANU. " L . A i d a s "  z 1 9 . 1 1 1 . 1 9 3 6  r . :  
B . s ę d z i a  T r y b u n a ł u  N a jw y ż sz eg o  J . B y l a  m ianow any  z o s t a ł  z d n ie m  
-io m a rc a  c z ł o n k i e m  Rady S t a n u .  / C - 1 6  / . p .

6 /  8 0 -LECIS  PROF. VOLTERISA. " L . A i d a s "  z 1 9 . I I I . 36 r . :
2 1  m a rc a  o d b y ł  s i ę  o b c h ó d  ku c z c i  p r o f . u n i w e r s y t e t u  k o w i e ń s k i e g o  
v o l t e r i s a ' z  o k a z j i  j e g o  8 0 - l e c i a .  / C - 1 6 / 1 / . P .
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